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Szczęście w rodzinie —
Szczęście ludzkie, k tó re  p rzejaw ia  

się w rad o sn em  spo jrzen iu  n a  św iat, 
w spokoju  w ew nętrznym  i zadow ole­
n iu  duchow em , coraz więcej w ydaje 
się dzisiejszym  ludziom  niem ożli- 
w em  do osiągnięcia . Myśl o szczę­
ściu  — m ów ią dziś b iedni ludzie z roz­
paczą w sercu  — jest' z łudą, b ań k ą  
tęczową, k tó ra  p ry sk a  za lada po­
wiew em  rzeczyw istości, a  k tó ra  z rea­
lizować się n ie  da, bo jes t n ieste ty  
ty lko  m arzeniem . I jakoś dzieje się 
rzecz w prost n iew iarogodna n a  św ię ­
cie, że człowiek dzisiejszy, k tó ry  ca łą  
om al siłą  swej bardzo zdepraw ow a­
nej n iek iedy  duszy dąży do szczęścia 
osobistego, do n asy cen ia  się chociaż­
by o k ru ch am i tego co nazyw am y 
szczęściem  i rozkoszą, — m im o to je ­
dnak , coraz w ięcej spostrzega że to 
szczęście przed  n im  ucieka , jako  cień 
u c iek a  p rzed  człow iekiem , k tó ry  ten  
cień rzuca. Zniechęcony ty m  ciągłym , 
m ęczącym  i d ługim , bo całe życie 
trw a jący m  pościgiem  za ja sn ą  chw i­
lą  w sw em  życiu, człow iek dzisiejszy 
fałszyw ie w nioskuje, że tego szczęścia 
wogóle n iem a.

Sądzi m ylnie, że ta k  sam o jak  je ­
d nostka  n iezdolna jes t w ykuć sobie 
jasn e j i p rom iennej chw ili szczęścia, 
ta k  sam i i rod z in a  szczęścia tego dać 
nie może. M inęły — m aw ia ją  ludzie 
dzisiejsi -— bezpow rotnie te  czasy, 
gdzie ro d z in a  by ła środow isk iem  pro- 
m ien iejącem  od szczęścia i radości 
życiowej. M inęły te  la ta , gdzie rodzi­
n a  by ła  rozsadn ik iem  poko ju  zado­
w olenia i w esela powszechnego. T ak  
m ów ią ludzie.

Co gorzej! Życie sam o jakoby po­
tw ierdzało  te  słow a gorzkie i bezna­
dziejne! Bo za jrzy jm y  do w n ę trza  
życia przeciętnej naszej rodziny, 
a p rzekonam y się że po najw iększej 
części życie rodzinne nie tch n ie  tą  
w ym arzoną szczęśliw ością, że n aw et 
przeciw nie jes t czasem  beznadziejn ie  
sm utne. Gorszące bow ie k łó tn ie , zdra-

a prawo Boże.
dy, sk an d a le  rodzinne, b u n ty  dzieci 
przeciw ko rodzicom , n aw et ojcobój- 
s tw a i rzeczy „o k tó ry ch  się n aw et 
m yśleć n ie chce“ — to w szystko jest 
czynnikiem , k tó ry  podcina u  ko rzen ia  
h arm o n ję  w rodzin ie  i szczęście z niej 
płynące. Czem u jed n ak  dzieje się 
tak , że rod z in a  dzisiejsza jes t bardzo 
często n ieszczęśliw ą, k iedy  Bóg dał 
jej w szystk ie w a ru n k i po tem u, by 
szczęśliw ą być m ogła?

Otóż dlatego ty lko że członkow ie 
tej rodz iny  w szyscy społecznie za­
pom nieli o jednej rzeczy n a jw ażn ie j­
szej n a  św iecie! O tej m ianow icie, 
że o jak iem ko lw iek  szczęściu m owy 
być nie może bez Boga i Jego zasad. 
D aw niej ro d z in a  by ła szczęśliw a n a d ­
przyrodzoną i Bożą szczęśliw ością, 
jak ie j jej Bóg użyczał. I dziś rod z in a  
może być szczęśliwą, o ile podda się 
znow u pod p raw a  słodkich i b y n a j­
m niej n ie znojnych  p rzy k azań  C hry­
stusow ych, — o ile z pow rotem  zain- 
tro n izu je  i sprow adzi Boga do m iesz­
k a n ia  swego, — o ile serce Jezusa rze­
czyw iście zap an u je  w duszach  w szy­
stk ich  członków  rodziny  i s tan ie  się 
m otorem  w szystk ich  jej działań , słów, 
m yśli i p ragn ień . Albowiem  dziś już 
każdy  wie na jd o k ład n ie j, że p raw d zi­
we szczęście daje  ty lko  Bóg, że bez 
Niego zarów no jed n o stk a  jak  i rodzi­
na, a naw et społeczeństw o całe, szczę­
ścia  nie osiągnie, — że bez Niego 
pogrąży się w przepaść sm u tk u , żało­
by, żalu  i rozpaczy, ja k  się to dziś 
dzieje powszechnie.

To też w czasach  obecnych gdzie 
w szystko sprzysięgło się n a  to by Bo­
ga u su n ąć  z rodziny, by w yrw ać go 
z serc m atek , z m yśli ojców, z n iew in ­
nych duszyczek dzieci, — m y, k tó rzy  
się m ien im y dobrym i ka to lik am i, 
a k tó rzy  n ie chcem y, by n as  nazyw ano 
k a to lik am i „od św ię ta11, — w prow adź­
m y do rodzin  naszych  dziesięcioro 
Bożych p rzy k azań  ta k  m ało dzisiaj 
p rzestrzeganych , bo chodzi tu  o nasze

najw yższe szczęście ta k  ziem skie jak  
i w iekuiste. Jak  bow iem  nieszczęście, 
k tó re  się ta k  bardzo  rozpanoszyło 
w śród rodzin  naszych  jedyn ie tem u  
zawdzięczyć m ożem y, że w yrzuciliśm y 
Boga z jego k raw am i poza obręb ro ­
dziny, — ta k  sam o szczęście i błogo­
sław ieństw o sp łynie znow u n a  rodziny  
nasze, o ile tego Boga p rzy jm iem y  
z pow rotem .

Szczęście rodziny  leży ty lko w u- 
św ięceniu  tejże, a  k to  ją  m a uśw ięcić 
jeśli nie Bóg, k tó ry  ca łą  sw ą m ądrość 
p raw  jedynie n a  to obrócił, by czło­
w ieka uszczęśliw ić! P ra w a  Boże is to ­
tn ie  daqą  szczęście rodzin ie  i one w y­
łącznie, a nie k to  inny  są  zdolne ją  
uszczęśliw ić.

Czy chcem y n a  to dow odu? Otóż 
weźm y zdarzenie praw dziw e w jednej 
z p a ra fij w ielkopolskich, k tó re  nam  
tego dow odu dostarczy. Otóż żyła 
sobie w tej p a ra f ji  ogólnie łu b ian a  ro ­
dzina, sk ład a jąca  się z rodziców  i k il­
koro dzieci. P oniew aż często spoty­
kałem  się z tc rodziną, m iałem  spo­
sobność przekonać się zarów no o jej 
bogobojności ja k  uczciwości. M ogłem 
śm iało  powiedzieć, że członkow ie tej 
rodz iny  byli bardzo szczęśliw i i oni 
sam i to p rzyznaw ali, że szczęście 
i b łogosław iąca dłoń Boga is to tn ie  
spoczyw ała n a  rodzinie , a szczęście to 
p łynęło w prost z w iernego sp e łn ian ia  
p rzykazań  Bożych. Od pew nego je ­
dn ak  czasu h a rm o n ja  w  tej rodzin ie 
się psuć zaczęła n ie w iadom o dlacze­
go. Później dopiero dow iedziałem  
się, że Bóg zam ierza ł ją  obdarzyć 
jeszcze jednem  dziecięciem , którego 
sobie ojciec jakoś z n iew iadom ej 
przyczyny nie życzył, tłórpacząc żonie, 
że n a  tak  ciężkie czasy nonsensem  
byłoby pow iększać i ta k  liczną g ro ­
m adkę dzieci. Żona z początku  b a r­
dzo się op iera  nalegan iom  m ęża i nie 
ch c ia ła  zgodzić się n a  zbrodnię. 
W końcu  jed n ak  u leg ła  żądaniom  
m ałżonka i n iedopuściła  do tego, by 
dziecko poczęte u jrza ło  św iatło  dzien­
ne. — Od tego czasu, — a  m ożna to 
było n am aca ln ie  stw ierdzić, — błogo­
sław ieństw o Boże odrwóciło się od tej
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rodziny. Żona w rok  po straszn ej i o 
pom stę do n ieba w ołającej operacji 
zeszła z tego św iata , m ąż się rozpił 
i często go m ożna dziś znaleźć leżące­
go ran k ie m  w ry n sto k u , dzieci po­
ch łonęła u lica  i tak  ca ła  rodzina 
p rzed staw ia  dziś jeden  obraz nędzy 
m oralne j i rozpaczy. Jest isto tn ie  
bardzo, bardzo nieszczęśliw a.

A s ta ła  się nieszczęśliw ą dlatego 
ty lko, że zeszła z drogi p rzy k azań  Bo­
żych, że p raw o Boże o d stąp iła  a  sam a 
poszła n a  służbę „księcia  tego św ia ta"  
sza tan a , k tórego owocem jest grzech 
i z tego g rzechu  jak o  sk u tek  n ieu n i­
kn iony  p łynące nieszczęście. A tak ich

rodzin  rozbitych  m ożnaby dzisiaj w y­
liczyć setkam i.

„Po ow ocach ich  — poznacie ich “, 
m ów i P ism o św ięte. Jak  bow iem  ho ł­
dow anie żądzom  i p raw om  sza tan a  
tow arzyszy  nieodw ołaln ie  nieszczę­
ście, ta k  trzy m an ie  się i w ypełn ian ie 
p raw  Bożych daje n am  n iechybną 
pełn ię szczęścia, k tórego  ta k  p ra g n ie ­
my. M am y więc w rodz inach  naszych 
do w yboru : albo panow anie  grzechu  
i nieszczęścia, — albo k ró low anie 
C hrystusa, z Jego Ł aską , Szczęściem  
i Pokojem . W ybierajm y  zatem ! To 
od n as  ty lko zależy!...

•  Ks. B. M.

w iennego w pływ u Kościoła, a zm ono­
polizow ać w ychow anie w rę k u  p a ń ­
stw a w przec iw staw ien iu  do encyk li­
k i Ojca św. P iu sa  XI. o chrześc ijań - 
sk iem  w ychow aniu  m łodzieży. P rze­
strzega p rzed  tem i n iebezpieczeń­
stw am i w spom niany  już lis t p a s te r­
sk i Ks. K ard y n a ła  P ry m asa . Laicyzm  
ten  w ciska się do każdej p a ra fji, s ta ra  
się zdobyć rodziny  w naszych  p ara - 
fjach, w yciąga rękę po n aszą  m ło­
dzież i po p a ra f ja n  naszych. Kto tej 
fa li la icyzm u tam ę położy? N ietylko 
tam ę położy, ale k to  ją  p rzełam ie 
i zwycięży? Tylko p a ra f ja  zo rgan i­
zow ana! Ale nie p a ra f Janie, k tó rzy  
są  m artw y m i członkam i Kościoła. 
Tylko ta  p a ra f ja  zdoła to w ielkie za­
dan ie  w ykonać, k tó ra  zorganizow ana 
je s t w P a ra fja ln e j A kcji K atolickiej 
i tem sam em  idzie posłusznie za naj- 
wyższem i w sk azan iam i Ojca św. 
P iu sa  XI. D latego nakazem  chw ili 
są w p a ra fjac h  naszych  kato licy  czy­
nu, a  n ie kato licy  b ierni. P a ra fjan ie  
nie m ogą dzisiaj trw ać w bezczynno­
ści, w kw ietyźm ie, ale m uszą stać  się 
czynnym i ka to lik am i.

Nie mam y ani chw ili do stracenia. 
„Sprawa nie cierpi zwdoki", m ówi 
Ojciec św. w w ym ienionym  liście do 
E p isk o p atu  Polskiego.

Szturm czarnych wojsk idzie na 
w szystkie pozycje nasze katolickie, 
n a  nasze p arafje , n a  cały nasz naród  
Polski, n a  p aństw o  nasze polskie. 
Czyż nie czy ta liśm y w o sta tn ich  
d n iach  z zdziw ieniem  w prasie  naszej 
codziennej, że jaczejka kom unistycz­
na działała nawet w najwyższym  są­
dzie w  W arszawie 1 że inna jaczejl 
kom u n isty czn a  u sadow iła  się w T ea­
trze M iejskim  we Lwowie, w teatrze, 
k tó ry  w in ien  być p rzyby tk iem  sztuki! 
P y ta liśm y  się w zajem nie, czy to jes t 
m ożliwe? To są znak i czasu, k tó re 
n am  wiele m ów ią i o tw ie ra ją  nam  
oczy n a  to, ja k  g roźną je s t fa la  w y­
w rotow a, k tó ra  idzie n a  po lską naszą  
ziem ię i k tó ra  n ie om ija  naw et p a ra ­
fji na jm nie jsze j n a  cichej, spokojnej 
wsi. P rzeciw ko tem u  zalew ow i zła 
m usim y  się bronić. I n iety lko  bronić, 
ale m usim y  przejść do ofensyw y k a ­
to lick iej, ażeby zło p rzełam ać dobrem , 
jak  m ów i św. A postoł Paw eł.

(Ciąg dalszy  n astąp i).

Pielgrzymka do Częstochowy
(Dokończenie).

Obraz już odsłonięty, o sta tn ie  
dźw ięki h e jn a łu  p rzebrzm iew ają. B i­
skup  rozpoczyna u  stopn i o łta rza  
P rzen a jśw ię tszą  Ofiarę. P ą tn icy  łączą 
swoje m odlitw y i p rośby  z o fia rą  Mszy 
św. i zanoszą p rzed  tro n  M atk i Bożej 
swoje tro sk i, sw oje kłopoty, p roszą 
o pom oc d la  siebie, d la  d rug ich , o n a ­
w rócenie za tw ard z ia ły ch  grzeszników , 
b łag a ją  o zdrow ie d la  chorych.

Mnie p rzypad ł w udzia le  w ielki 
przyw ilej o dpraw ien ia  p rzed  Cudow­
nym  O brazem  p ry m arji w środę, i w 
czw artek . P ie rw szą  Mszę św. oapra-

Parafja jako część składowa organizacji kościoła.
Ciąg d a lsz y  re fe ra tu  K s. prób. S k o n ieczn eg o .

4. P a ra f ja n ie  m a ją  jeszcze obo­
w iązek dbać o m a te r ja ln e  potrzeby 
p a ra f ji  i kościoła parafja lnego .

P a ra f ja n ie  zobow iązani są  dorzu­
cić swój grosz d la  m a te r ja ln y c h  po­
trzeb  p ara fji, a więc n a  cele dobro­
czynne, n a  budow ę kościoła, jego 
ozdobę, n a  u trzy m an ie  duszpasterza , 
budynków  p a ra fja ln y ch , dom u k a to ­
lickiego, ochronek, słowem  ty ch  w szy­
stk ich  potrzeb m ate rja ln y ch , k tó re 
s łużą  dobru p a ra f ja n  i są  b łogosła­
w ieństw em  p arafji.

P iękne trad y c je  ofiarności i pom ­
n ik i hojności p a ra f ja n  n a  cele kościel­
ne m a ją  u  siebie w szystk ie  parafje . 
Św iadczą o n ich  n ie ty lko  w span ia łe  
k a ted ry  w sto licach  naszych  diecezyj 
i po w iększych m iastach , ale n ie­
m niej p iękne okazałe dom y Boże n a ­
w et w ubogich w ioskach, w zniesione 
n ie raz  za w dowi grosz. A im  m n ie j­
sza i uboższa p a ra fja , tern więcej 
w podziw  w pro w ad za ją  n as dowody 
o fiarności lu d u  polskiego.

Ten obow iązek pieczy i tro sk i
0 m a te r ja ln ą  stronę p a ra fji ciąży n a  
w ieryneh , n aw et w dobie gospodarczo 
n a jtru d n ie jsze j.

W  czasach, k iedy  w znoszą w sp a­
n ia łe  gm achy  św ieckie, lśn iące od 
m arm u ró w  i błyszczące złotem : te a ­
try , k in a , hotele z sa lam i m alow a- 
nem i przez n a jp rzed n ie jszy ch  a r ty ­
stów, zdobnem i w rzeźby, wyłożone- 
m i puszystem i dyw anam i i pełnem i 
kosztow nych m ebli, k iedy  d la  k u ltu ­
ry  c ia ła  b udu je  się o lbrzym ie s tad jony
1 u rząd za  kosztow ne pływ aln ie, n ie­
chaj n ik t  n ie  zaw iści Kościołowi, że 
dba o sk rom ne ochędóstw o i o ozdobę 
i p iękno  dom u Bożego.

5. Jeszcze jedno zobow iązanie m u ­
szą wziąć n a  siebie p a ra fjan ie : zobo­
w iązanie, k tó re  jes t nakazem  chw ili 
obecnej. '

M am  tu  n a  m yśli Akcję K atolicką. 
A kcja K ato licka je s t to podjęcie przez 
p a ra f ja n  w spólnie z księdzem  probo­
szczem  zorganizow anej p racy  aposto l­
skiej. P a ra f  jan in , k tó ry  w spom aga 
swojego d u szp aste rza  w rozw oju  ży­
cia re lig ijnego  w p ara fji, k tó ry  s ta je  
w obronie Kościoła i kap łanów  i je s t

czynnym  członkiem  naszych  orgam - 
zacyj k ato lick ich , ten  sp e łn ia  Akcję 
K atolicką. W spółpraca ta z księdzem  
proboszczem nie jest pozostawiona 
tylko dowoli kato likow i, a le  każdy  
k a to lik  jes t w su m ien iu  zobow iązany 
do tego w spó łdziałan ia . D otąd p racę 
aposto lską pełn ił przew ażnie kap łan , 
ale teraz w obliczu straszliw ych ata­
ków na Kościół św ięty, ro zp ę tan ia  się 
m ocy ciem ności w w alce z Kościołem, 
Ojciec św. P ius XI. w encyklikach  
i odezw ach swoich nakłada także na 
św ieckich katolików obowiązek apo­
stołowania. W zyw a w szystk ich  k a to ­
lików  św ieckich do zorganizow anego 
czynu katolickiego. Jeszcze w osta- 
tn iem  liście sw ojem  do E p iskopatu  
Polskiego z 28 k w ie tn ia  br. podkreśla 
Ojciec św., jak bardzo leży Mu na 
sercu Akcja Katolicka. Cóż więc Ak­
cja K ato licka m a uczynić? Ma p a ra - 
fjan  p rzem ien ić w kato lików  czyn- 

jnych, m a ich w yrw ać z le ta rg u , m a 
im  dać siły  do w alki, z panoszącem  
się złem, ma dopomóc do wspaniałego  
rozwoju religji i życia chrześcijań­
skiego.

Ojciec św. w o sta tn ie j encyklice 
sw ojej, rozpoczynającej się od słów 
„Zniew oleni m iłośc ią  C hrystusow ą" 
w yraźn ie  m ówi, że „ocl potopu rodzaj 
ludzki bodaj kiedy doznawał tak po­
wszechnego ucisku duchowego i m a­
terialnego jak w teraźniejszej chwili". 
P rzyczyna leży w tern, że ludzkość 
odw róciła się od Boga, że laicyzm , 
ześwieczczenie zapanow ało  n ad  ludz­
kością. Gdzie są początk i tego zgub­
nego laicyzm u? Początków  jego szu­
kać należy  w w ielkiej rew olucji f ra n ­
cuskiej. W ielka rew o lucja  fran cu sk a  
w ykreśliła  Boga z życia n a ro d u  i p a ń ­
stw a, a w m iejsce Boga w yniosła czło­
w ieka n a  o łtarz. Ta fala ześwieczcze- 
nia wszystkiego dziś rośnie i potęż­
nieje: Obejmuje organizację państwo­
wą, z k tó re j chce uczynić bożka, zale­
wa rodzinę, chcąc jej odebrać pełn ię  
życia chrześc ijańsk iego  przez śluby 
cyw ilne, rozwody, przez t. zw. „po ra­
dnie św iadom ego m acierzyństw a". 
Chce wyrwać wychowanie młodzieży 
z rąk rodziny, wyzwolić z pod zba­
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w iłem  n a  in tenc ję  naszej p ielgrzym ki. 
U czyniłem  m em ento we Mszy św. n a  
in ten c ję  naszej p a ra fji, w szystk ich  pa- 
ra f ja n  i p a ra fjan e k  i w szystk ich  osób, 
k tó re  p rosiły  o m odlitw ę p rzed  cudow ­
nym  obrazem .

Pielgrzym ka to tyle, co rekolekcje.
Kto p rzybyw a n a  Ja sn ą  Górę, ten  

n iety lko  p rag n ie  się pokłonić M atce 
N ajśw iętszej i pom odlić u  Jej stóp, ale 
chce odnowić się n a  d u ch u  i się u św ię­
cić. D latego w szyscy p ą tn icy  p rzy stę­
p u ją  trad y cy jn y m  zw yczajem  do spo­
w iedzi i K om unji św., o d p raw ia ją  
Drogę Krzyżową, różaniec i s łu ch a ją  
nauk . Te w szystk ie ćw iczenia d u ­
chow ne były  w p ro g ram ie  naszej p ie l­
grzym ki. W obec tego m ożem y n aszą  
p ielg rzym kę nazw ać p raw dziw ie  rek o ­
lekcjam i.

Nie będę tu  szczegółowo opisyw ał 
w szystk ich  naszych  ćw iczeń duchow ­
nych. Pow iem  tylko, że w ieczorem
0 godz. 20,30 n a  w a łach  przed  obrazem  
M atk i Boskiej C zęstochow skiej u  
szczytu  w ygłaszali księża, uczestn iczą­
cy w p ielgrzym ce n au k i, k tó ry ch  ca ła  
rzesza p ą tn icza  s łu ch a ła  skw apliw ie
1 z wdzięcznością. P ie rw szą  n au k ę  we 
w torek  w ygłosił niżej podpisany. 
W  środę odbyła się w ieczorem  w spa­
n ia ła  m an ife stac ja  re lig ijn a . Z łączo­
n a  p ie lg rzy m k a nasza, inow rocław ska 
i bydgoska, u fo rm ow ała  się w pochód 
i w p rocesji ze św ia tłem  w rę k u  obe­
szliśm y w ały  dookoła z p ieśn ią  o M at­
ce B oskiej C zęstochow skiej n a  u s tach  
i za trzy m aliśm y  się przed obrazem  
M atki Boskiej C zęstochow skiej n a  
szczycie. T u n a  zakończenie tej p rze­
ślicznej m an ife stac ji, w ygłosił ks. 
prof. R eiter z Bydgoszczy p iękne k aza ­
nie, k tó re  w szystk ich  w zruszyło do 
głębi. W  podniosłym  re lig ijn y m  n a ­
s tro ju  rozeszli się p ą tn icy  do k w a te r 
swoich.
Zwiedzanie Jasnej Góry i Częstochowy

P ro g ram  nasz p rzew idyw ał także 
zw iedzanie Jasne j Góry i Częstocho­
wy. B yliśm y więc w skarbcu , gdzie 
podziw ialiśm y w ota Królów naszych, 
hetm anów  i lu d u  polskiego, złożone 
do stóp Królowej Korony P o lsk i za ła ­
sk i i cuda doznane. Z w iedziliśm y 
h is to ry czn ą  salę  ry cersk ą , kap licę  cu­
dow ną i kościół w ielk i z kap licam i. 
P rzyczem  daw ałem  p ą tn ik o m  szczegó­
łowe objaśn ien ia.

W e w torek  po p o łu d n iu  zw iedzili­
śm y kościół św. Rodziny i św. Zyg­
m u n ta , a  w środę u d a liśm y  się w p ro ­
cesji do kościoła św. B arbary , gdzie 
każdy  zaczerpnął w ody z cudow nej 
studzienk i.
Pożegnanie Jasnej Góry i  droga po­

wrotna.
W  czw artek , o godz. 12 zgrom adzi­

liśm y się poraź o s ta tn i w cudow nej 
kaplicy . Na am bonę w szedł znow u 
O. P iu s , żegnał n as  rzew nym i słowy 
i błogosław ił n a  p ow ro tną  drogę.

W yruszy liśm y  te raz  n a  stac ję  do 
S tradom ia. Z n ieba sp ływ ał n a  ziem ię 
s trasz liw y  żar. Było 40 s to p n iu  w słoń­
cu. L itow ał się n ad  n am i sam  O. P ius,

B yła obaw a, że słabsze p ą tn iczk i nie 
w y trzy m ają  tego w ysiłku. A jed n ak  
wszyscy p rzetrzym ali.

Na dobitkę w agony rozpalone były 
do niem ożliw ości. P o t lał się z nas 
stru m ien iam i. B yła godz. 13,30. L i­
czyliśm y, że w up ale  i w s tru m ien iach  
po tu  odbyw ać będziem y n aszą  po­
w ro tn ą  drogę p ą tn iczą  do godz. conaj- 
m niej 19-tej, a  w ięc przez przeszło pięć 
godzin. Ciężka perspek tyw a! Ale 
p rzy ję liśm y  ją  na siebie jako  pokutę 
za grzechy, ta k  jak  p rzysta ło  n a  p ą tn i­
ków.

T ym czasem  za m ałe pół godziny 
później, niebo pokry ło  się chm uram i, 
ż a r słońca p rzesta ł doskw ierać, deszcz 
lu n ą ł jak  z cebra i w jednej chw ili 
ow iał n as  m iły  chłód, k tó ry  już nam  
tow arzyszył aż do sam ej Bydgoszczy. 
U w ażaliśm y to sobie za osobną łaskę 
Bożą.

W  Inow rocław iu  pożegnaliśm y się 
serdecznie z p ie lg rzy m k ą inow rocław ­
ską, a o godzinie 22,50 s tan ę liśm y  
szczęśliw ie u  celu n a  s tac ji w B yd­
goszczy. B yliśm y te raz  u  siebie; tłu -

P ierw sze uroczyste zebran ie Konfe­
ren c ji M ęskiej z okazji św ięta  Św. 
W incentego a  P au lo  przeprow adzone 
ściśle ułożonym  p rogram em  w ypadło 
bardzo okazale, w prost im ponująco. 
Już w d n iu  poprzedn im  m ożna było za- 

,'uważyć gorączkow e o sta tn ie  przygo­
tow ania, a w ieczorem  liczną rzeszę b ie­
dnych  i członków p rzy stęp u jący ch  do 
S ak ra m e n tu  pokuty . Po w y słu ch an iu  
Mszy św. odpraw ionej przez Ks. P a ­
tro n a  M ullera, k tó rem u  służyło do 
Mszy św. czterech członk. K onferencji 
oraz po podniosłem  przem ów ien iu  Ks. 
Proboszcza Skoniecznego od o łtarza  
i po w spólnej K om unji św. u d a li się 
wszyscy ubodzy, członkow ie i goście do 
ogn iska p arafja lnego . U roczyste ze­
b ran ie  zagaił p. p rezes L isew ski, w ita ­
jąc  zgórą 120 osób. Do obficie za s ta ­
w ionych stołów  z zak ąsk am i, p lack iem  
i k aw ą  zasied li w raz z całem  ducho­
w ieństw em  p a ra fji i zarządem  Konfe­
ren c ji wszyscy biedni.

Z w ykłą m odlitw ę w stępną i m odli­
twę przed  jedzeniem  odm ów ił Ks. P ro ­
boszcz Skonieczny. Podczas spożyw a­
n ia  po traw  przem ów ił n asam przód  w 
serdecznych i gorących słow ach prezes 
p. L isew ski jak  następ u je :

Dzień Św. W incentego a  P au lo  p a ­
tro n a  naszego obchodzim y dzisiaj z 
w ielką  radością . P rzy s tąp iliśm y  dzi­
s ia j w szyscy do S tołu  Pańsk iego , żeby 
pokrzepić dusze nasze w zbożnem  dzie­
le m iłosierdzia. Jest to p ierw sza u ro ­
czystość tego ro d za ju  naszej Konfe­
rencji, ta k a  w ta k  tru d n y ch  czasach 
rozpoczęła sw oją działalność.

Należy się w ięc z okaz ji św ięta  n a ­
szego jak n ajse rd eczn ie jsze  podzięko­
w anie w szystk im  tym , k tó rzy  z n am i 
w sp ó łp racu ją  w dziele m iłosierdzia,

m y całe zebrały  się n a  dw orcu, n a  po­
w itan ie  naszej p ielgrzym ki. P ie l­
g rzym ka n asza  zakończyła się tam , 
sk ąd  w yszła, t. j. w naszym  kościele 
p arafja ln y m . Lecz o tern już p isać nie 
będziem y, poniew aż um ieściliśm y no­
ta tk ę  odnośną w poprzedn im  num erze 
naszego T ygodnika Kościelnego.

Słowo podziękowania.
W szyscy p ą tn icy  byli z tegorocznej 

p ie lg rzym ki n a  Ja sn ą  Górę bardzo  za­
dow oleni i w serdecznych słow ach 
dziękow ali za zorganizow anie p ie l­
g rzym ki i za jej kierow nictw o. Obie­
cyw ali sobie, że nie o sta tn i raz  p ie l­
grzym ow ali n a  Ja sn ą  Górę ale, że zno­
w u da P a n  Bóg doczekać w przyszłym  
roku , p rzy łączą się do p ie lg rzym ki n a ­
szej. Ze swej s trony  bardzo  w dzięczny 
jestem  ks. D obrodziejow i D ąbrow skie­
m u, k tó ry  z tak iem  pośw ięceniem  wy­
ręczał m nie podczas p ielgrzym ki. 
D ziękuję także serdecznie p. Rewako- 
wiczowi i p. D obersteinow i, k tó rzy  
z ca łą  gotow ością za ła tw ia li sp raw y 
biletow e i w agonow e z u rzęd am i kole- 
jow em i. Ks. M. Skonieczny.

przedew szystk iem  Przew iel. Ks. P ro ­
boszczowi, k tó ry  okazuje nam  sw oją 
szczególną życzliwość, W iel. Ks. M ulle­
row i, k tó ry  obecnie tak że  n am i się 
opiekuje, w szystk im  członkom , człon­
kom  zarządu , a n iem niej w szystk im  
opiekunom  ubogich, k tó rzy  m uszą n a  
siebie b rać  n iejedne tru d y . D ziękuję 
także jak n ajse rd eczn ie j w szystk im  o- 
fiarodaw com  obecnym  i nieobecnym , 
k tó rzy  jak o  członkow ie i nieczłonko- 
wie chętnem i o fia ram i um ożliw iali 
n am  to w ielkie dzieło m iłosierdzia.

I do W as kochan i ubodzy k ilk a  
słów. R ozum iejcie to, że n ieste ty  nie 
m ożem y ta k  jak b y śm y  chcieli W as 
w spierać. Ciężkie dziś są i tru d n e  
czasy. Członkowie naszej K onferencji 
n ie jed n ą  p rzykrość znosić m uszą, k tó ­
rzy  się o W as troszczą, a p rzedew szyst­
k iem  s ta ra jc ie  się okazyw ać tę  w dzię­
czność n iety lko  m iłem  odnoszeniem  
się do opiekunów  swoich, ale przede­
w szystk iem  odp łacajcie  się ch ę tn ą  
i szczerą m od litw ą za w szystk ich  W a­
szych dobrodziejów . Im  lepiej W a­
szym  dobroczyńcom  dziać się będzie, 
tem  ^ jęc e j d la  W as pozostanie.

Nie zapom nijcie także nigdy  o w ła ­
snej duszy, chociaż bow iem  Bóg W as 
nie obdarzył bogactw am i doczesnem i, 
m ożecie być zaw sze bogaci w sk arb y  
duszy i ła sk i Boże. N iech się nigdy 
nie zdarzy, by za jednego z W as Kon­
ferencja  m u sia ła  się w stydzić.

(Dokończenie n astąp i).

Książeczki do nabożeństw dla dzieci

N a s ze  m o d litw y
nabyć

można w kasie kościelnej.

P rotoR ól
zebrania, uroczystościowego z okazji święta Św. Wincentego a  Paulo 

odbytego w dniu 19. 7. 1932 r. przez Konferencję MęsKą.
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Ofiary.
Na pomnik N. Serca Jezusa złożyli: 

N. N. 2,— zł., p. Kleinowska 5,— zł., 
p. Stanisław  Erdm ann, Nowogrodzka 10 
5,— zł.

Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać".

Kalend, bractw i towarzystw
7. 8. Niedziela.

Żyw. Róż. Ojców. Na sum ie asystu je ró ­
ża 18.

Żyw. Róż. Młodzieńców. Zebranie po n ie­
szporach.

Umarli.
Dopierała Franciszek, P ijarów  8. 
Dobrogoszcz P iotr, Ossowa Góra. 
Świątek Stanisław , Ossowa Góra. 
HW K aPW aW W W IiłllilllW W ^HIIIIII I M M I I I I

UWAGA!

Sakr. chrztu św. otrzymali:
StaniŁ ław  Fabich, Stawowa 22. 
Lewandowski Czesław, Długa 1. 
Szrubkowska Kinga, Łokietka 22. 
M ajewska Krystyna, Lubelska.
Dugirski W acław, Łokietka 15.
Skarw ecka Eugenja, U łańska 35. 
Kowalkowski JózefŁ Osada 12.
Nowak Eugenja, Św. Trójcy 14. 
W ilczyńska Bogdana, Lubelska 13. 
Zieliński Zygmunt, Stawowa 42.
Sztym a Krystyna, M alborska 11.
Seidak Alfred, Przejazd 6.
W ilczyński Zbiegniew, G runw aldzka 192. 
Perschon Teresa, G runw aldzka 192. 
Poniatow ska Benedykta, W yrzyska 4. 
Szuba Zdzisław, K linika Położnych. 
Dolata Piotr, K linika Położnych. 
Szymkowiak Krystyna, G runw aldzka 174.

Porządek nabożeństw.
7. 8. XII. Niedziela po Ziel. Świątkach.

Ew angełja św. u św. M arka r. 7, 32—37. 
Godz. 7,00. Cicha m sza św. z kazaniem . 
Godz. 8,00. Cicha msza św.
Godz. 9,00. Msza św. z kazaniem  dla dzieci. 
Godz. 10,15. Sum a z kazaniem .
Godz. 12.00. Cicha m sza św.
Godz. 14,00. Chrzty i wywody.
Godz. 15,00. Nieszpory z różańcem.
W dni powszednie Msze św. o godz. 6,15, 

7,00, 7,45 i 8,30.
Okazja do spowiedzi św. codziennie od 

godziny 6,30 rano.
Wywody i chrzty codziennie o godzinie 8 

(zgłosić się w zakrystji).
9. 8. Wtorek.

Godz. 7,00. W otywa do św. Antoniego. 
11. 8. Czwartek.

Godz. 8,30. Msza św. z w ystaw ieniem  i pro­
cesją.
13. 8. Sobota.

Godz. 8,30. W otywa z litan ją  do M atki Bo­
skiej.

Słuchanie spowiedzi od 17—19 i od g. 20. 
14. 8. XIII. Niedziela po Ziel. Świątkach.

Ew angełja św. u św. Łukasza, r. 10, 23—37 
Porządek nabożeństw jak  w niedzielę.

III. Zakon. Zebr. po nieszporach.
8. 8. Poniedziałek.

„Promyk", S. M. P. Zebr. p lenarne o> godz. 
19.00.

Tow. Kobiet .Jutrzenka". Zebr. plenarne 
o godz. 17 w salce par.

Sekcja Dobroczynności. Zebr. o godz. 19 
w Ognisku Parafjalnem .

Stów. Pań Prac. w Handlu i Konfekcji.
Zebr. zarządu o godz. 19,30.

Tow. Śpiewu „Moniuszko. Zebr. zarządu 
o godz. 19.
9. 8. Wtorek.

Tow. Śpiewu „Moniuszko". Zebr. pleń., 
o godz. 20 w sale.
10. 8. Środa.

Tow. Abstynentów. Zebr. zarządu o godz.
19.30 w kancelarji parafj.

S. M. P. „Promyk". Przechadzka oddz. 
młod. o godz. 19.

Konf. Męska św. Winc. a Paulo. Zebranie 
pleń. o godz. 19,30 w Ognisku P a ra ­

fjalnem .
1-. 8. Czwartek.

S. M. P. „Gwiazda". Zebr. pleń. o godz.
19.30 w salce par.
13. 8. Sobota.

Żyw. Róż. Ojców. Spowiedź miesięczna.
14. 8. Niedziela.

Żyw. Róż. Ojców. Na sum ie asystu je ró ­
ża 19.

Żyw. Róż. Ojców. Zebr. po nieszporach. 
Stów. Służby żeńskiej Św. Żyty. Zebranie 

p lenarne o godz. 17 w szkole Sienkie­
wicza przy ul. Sowińskiego.

XII. Niedz. po Świątkach. Łuk. 10, 23—37. 
XII. Niedz. po Świątkach. Łuk. 17, 11—19.

Konferencja Męska Św. W incentego  
a Paulo.

Z ebranie m iesięczne K onferencji 
odbędzie się w środę, dn ia  10 s ie rp n ia  
br., o godz. 7,30 w ieczorem  w ogn isku  
para fja ln em .

Na zeb ran iu  zaszczyci n as  re fe ra ­
tem  Przew . Ks. K anonik  Szulc.

Członków czynnych i n ieczynnych  
u p ra sza  się o wzięcie licznego udziału .

Zarząd.

|illllllllllli!IIIIIIII!llillll[|||lll!lllllllllll!llllllllllllllllllll!lll!lllll|[|||||||||lillllll[|||||||||lillllllllll|[|||||llllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllllf^

Zebranie wszystkich zarządów tow a­
rzystw  parafji św. Trójcy odbędzie się 
w piątek, 5 sierpnia br. w salce p a ra f ia l­
nej w ważnej sprawie.

Przy przybycie uszy lslk ich  zarząd k o ­
nieczne.

KALENDARZYK ZMARŁYCH.
4 sierpnia.

Śp. M arjanny Ziołeckiej, um. 1921; 
śp. Mieczysława Petely, um. 1921; 
śp. Rozalji Karczewskiej, um. 1929.

5 sierpnia.
Śp. Zofji Kolczyńskiej, um. 1920;
śp. F ranciszka Drapikowskiego, um. 1926;
śp. Jana  Kasprowicza, um. 1928;
śp. Joanny Andrzejewskiej, um. 1928;
śp. W ojciecha Lam parskiego, um. 1930;
śp. Eugenji Dymkowskiej, um. 1930.

6 sierpnia.
7 sierpnia.

Śp. Józefy M agdzińskiej, um. 1920; 
śp. S tanisław a Knapika, um. 1929; 
śp. Apolonji Patyny, um. 1930; 
śp. B arbary Neum annównej, um. 1931; 
śp. Stanisław y Zblewskiej, um. 1931.

8 sierpnia.
Śp. Teodora M azurkiewicza, um. 1921; 
śp. Franciszki Przybolewskiej, um. 1927; 
śp. Stanisław y Gluszekówny, um. 1928; 
śp. Teofila Bubaszewskiego, um. 1928; 
śp. Józefa Przybylskiego, um. 1930; 
śp. Romany Duchatkiewiczównej, um. 1930; 
śp. M arty Chojnackiej, um. 1931.

W CZyżKÓWKU.
8. 8. Niedziela.

Godz. 8,00. Msza św. cicha 
Godz: 10,00. Sum a z kazaniem.
Godz. 14,30. Chrzty i wywody.
Godz. 15,00. Nieszpory.
W dni powszednia Msza św. o godz. 7. 
Okazja do spowiedzi św. codziennie p rz jd  

Mszą św., w sobotę od godz. 17—19 i od 
godz. 20.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
mojej najdroższej żony i matki śp.
Stanisławy z LewandowsKich ZblewsKiej

odprawi się
msza św.

f Komunalna Kasa Oszczędności m i a s t a  Bydgoszczy U
M a rsza łk a  Focha 3  |

|  przyjmuje wkłady.począwszy od 1 złotego |
i oprocentowuje:

=  wkłady za wypowiedzeniem dziennem : 5 Va %
wkłady za wypowiedzeniem miesięcznem: 6 V2 %  
wkłady za wypowiedzeniem kwartalnem : 7 V2 %  
wkłady za wypowiedzeniem półrocznem: 9 %

1 WKłady są wolne od podatKu od Kapitałów od rent. §
Dla drobnych oszczędności wydaje Kasa 
sKarbonKi domowe.

s  Za wszelkie zobowiązania Kasy odpowiada miasto całym swym majątkiem. 1 
. . . . . . . . . . . . . min. . . . . . . . . . . . . . . mu. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . I

w poniedziałek, dn. 8 bm. o godz.fj w ko­
ściele św Trójcy na k tórą krewnych i zna­
jomych serdecznie zaprasza Rodzina.

^ chv Stolarski towar
s o s n a ,  d ą b ,  o l c h a ,  b u k  etc .
Mursz 23 i 30 m/m. Drzewo do b u ­
dowli, belki, kantówki, łaty, szalówki, 
deski do płotów, suche podłogowe 
. podług wym iaru —

poleca

SKładnica Drzewa, Ogrodowa 2.
Biuro Śląska 9. Telefon 1359.

Nakładem  kancelarji kościoła św. Trójcy w Bydgoszczy — Tłoczono w D rukarni Polskiej Sp. A kc. Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 18. Tel. 352


